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Nr. 7 Kotom, środa dnia 23 stycznia 1924 r. Rok 37

ORĘDOWNIK ff URZĘDOWY
POWIATU KOŹMIŃSKIEGO

P r z e d p ł a t a :  O g ł o s z e n i a :
• . . ,  c o a o i t  1 Wychodzi w środv i soboty , . , n a  m iesiąc  styczeń  3 2 5  m kp. mm 1-łam . 20 000 m kp.

W iezie  w ypadków ,, sp o w o d o w an y ch  s iłq  w yższą, p rz e sz k ó d  w za- 
l io d z ie , s tra jk ó w  lub  tym  p o d o b n y ch  n iep rz e w id z ia n y c h  o k o lic z n o śc i 
w y d aw n ic tw o  n ie  o d p o w iad a  za d o s ta rc z e n ie  p ism a , a  a b o n en c i n ie  m a ją  
p raw a  d o m a g a n ia  s ię  n ie d o s ta rc c o n y c h  n u m e ró w  lu b  d o o d szk o d o w an ia .

U kryw anie znajdu jących  się psów , n iepraw dziw e 
podan ie  czy  p ies je szcze  ssa, o raz  inne w ykroczenia  
p rzec iw  p rzep isó w  wyżej w ym ienionej o rdynacji, p o ­
ciągają za  sobą k a re . —  L. dz. 1898/23 W  P. —  

K oźm in, dn ia  15 stycznia  1924 r.
P r z e w o d n i c z ą c y  W y d z i a ł u  P o w i a t o w e g o  

N iem ojow ski.
Q S 3B B  Hziai urzedowv 3 3 3 0e b b s  “ z ,d l u r z ę a o w J  a s a a

N r. 27. W s p ra w ie  d a lsz e g o  p o d w y ż sz e n ia  s ta w e k  
ta ry fy  z w ro tó w  k o sz tó w  w s p ie ra n ia  u b o g ic h .

N aw iązując do tu t. okó ln ika z dn ia  15. 11. 1923 r. 
—  L. dz. 2904/23. W . —  o raz  p o p rzed n ich  w wyżej 
w ym ienionej sp raw ie  ozna jm iam , że  w edług  u s ta len ia  
p rze z  G ł. U rząd  S tatystyczny  w W arszaw ie  w zro s t 
drożyzny na  ob sza rze  W ojew ó d ztw a P oznańsk iego  wy­
nosi w teg o ro czn y m  m iesiącu  p aźd z ie rn ik u  l34°/0 o raz  
w lis to p ad  ie l45 ,9°/0.

O pow yżej p o d a n e  o dse tk i należy podw yższyć po 
m yśli powyżej w ym ienionego o k ó ln ik a  już  o b liczone  
s taw k i taryfy zw rotów  k o sz tów  w sp ieran ia  ubogich.

—  L. dz* 4177/23. V . —
P oznań , d n ia  23 g rudn ia  1923 r.

W o jew o d a  P o z n a ń s k i 
(— ) B ilczyński

N aczeln ik  W ydzia łu  P ra c y  i O piek i S po łecznej

Pow yższo pod a ję  do  w iadom ości.
W o b ec  pow yższego o g ło szen ia  wynosi w sparc ie  

d la  ubogich w m ieście  K oźm inie : 
w m iesiącu p aźd z ie rn ik u  1923 r. 1 452 200,—  mk. 
w  m iesiącu  lis to p ad z ie  1923 r. 3 571 000,—  m k. 
w  w szystk ich  innych m iejscow ościach  p o w ia tu : 

w m iesiącu paźdz ie rn iku  1923 r, 1 065 400 ,—  mk. 
w m iesiącu  lis topadzie  1923 r. 2 619 900 ,— m k.

P rzew odniczących  zw iązków  w sp ieran ia  ubogich 
w zyw am  do ścisłego  p rze s trzeg an ia ,

—  L. dz. 38/24  W . P. II. —

K oźm in, d n ia  10 styczn ia  1924 r.
P r z e w o d n i c z ą c y  W y d z i a ł u  P o w i a t o w e g o  

N iem ojow ski.

Gbwieszczenia innych u i l a d z .
N r. 29. I. P P . K ierow nicy  tych szkół, k tórych  to  ty ­
czy, p o d ad zą  m i w  3 d n ia c h :

1. L iczbę chłopców  i dziew cząt n iep rzy ję tych  do 
szkoły z. p o w o d u  w ątłego  zdrow ia,

2. Czy w ysyłano m ło d z ież  szko lną  n a  ko lonje  letn ie,
3. L iczbę dożyw ianej w szko łack  dzieci,
4. L iczbę  dzieci szkolnych zm arłych  w sku tek  cho­

ró b  zakaźnych  (jakiej),
5. L iczbę zgonów  w śród m łodzieży  szkolnej w sk u ­

te k  n ieszczęśliw ych  w ypadków .
6. L iczbę sam obójstw  u  dzieci szkolnych.

II. Z g łoszen ia  do  egzam inu  kw alifikacyjnego, k tóry  
się  o d b ę d z ie  31 m arca , pow inny tu  w płynąć n a jp ó ź ­
niej do 15 lu tego , d la  sił pom . najpóźn iej do  końca lutego. 

Koźmin, dnia 17 stycznia 1924 r.
I n s p e k t o r  s z k o l n y  

C hojecki.

I b H  Dzia) nieurzędowy $ 0 H |
Wiadomości miejscowe

K oźm in . Z p o w odu  m rozów  pękają  i przeryw ają 
się d ru ty  p rzew odów  telegraficznych  i te lefonów  i le* 
żące  n a  ziem i końce d ru tó w  odryw ają sobie  n iep raw ­
nie  p rzech o d n ie . Czyn tak i jest k rad z ieżą  i bywa 
ostro  k arany . P o d a je  się w ięc jak o  o s trz e ż e n ie  § 317 
K. K., k tóry  b rzm i:

Kto um yśln ie  i b ezp raw n ie  uniem ożliw ia albo n a ­
raża  na  n iebezp ieczęstw o  ruch  u rz ą d z e ń  telegraficznych , 
służących  celom  publicznym  przez to  że  u szk ad za  ich 
części a lbo  ich p rzynależności, a lbo  p rzed s ięb ie rze  
w n ich  zm iany u le g a  k a rz e  w ięzienia od jednego  
m iesiąca  do trzech  lat.

U rz ą d  S ta n u  cy w iln eg o  w K oźm in ie
za czas  o d  16. I. 22. I. 24 r.

P o rody  syna: P o ste runkow y  P. P. K azim ierz  Ł u k aszew ­
ski L ipow iec, ro b o tn ik  S tan isław  B arań czak  S ta ra - 
O bra , ro b o tn ik  K azim ierz  B an aszak  B orzęcice, 

P orody  c ó rk ę : robo tn ik  S tan isław  N eum ann  B orzęciczk i, 
m alarz M arek  S iem ieniew ski K oźm in, rolnik M ichał 
Po lańsk i Po lsk ie  Olę dry,

N r 28. N a m ocy ordynacji pow iatow ego p o d a tk u  od 
psów  z d n ia  29 lipca 1906 r. i zm ian  te jże  z dn ia  17 
czerw ca 1919 r. 14 g ru d n ie  1920 r. 3 lipca 1922 i 22 
g ru d n ia  1922, u p ra sz a  się  w szystk ie  M agistra ty , Z a ­
rządy  gmin i obszarów  dw orsk ich , aby d o k onali w 
p rzeciągu  8 dni sp isu  w szystk ich  psów  w ed ług  s tan u  
z d n 'a  1 stycznia  1924 r.

D o sp isu  należy użyć fo rm ularze  (listy podatkow e,) 
k td re  się w najbliższych dn ich  dostarczy .

W ym ienione form ularze (listy) należy  d o k ład n ie  
wypełnić, na s tro n ie  osta tn ie j zgod n o ść  i zu p e łn o ść  p o ­
św iadczyć i mi najpóźniej do 1 lu tego  r. b. p rzed łożyć .

W  listach  podatkow ych należy zap isać  w szystkie 
psy w ed ług  s tan u  dnia 1 stycznia 1924 r., ta k ż e  i te , 
które jeszcze ssa ją  i d la tego  są w olne od  p o d a tk u .

Kurs franka złotego 
J 2 2 .1.1924 r. =  1900 000,—  mk. |



Zapowiedzie : Górnik J a n  Jajer , Górne Gaziska z Mar- 
* janą Pietroską z Wałkowa,
Śluby : Hutnik Wojciech Krulik Szopinice z Marjan- 

ną W osiek Stara-Obra,
W ypadki śmierci: Córka robotnika Kazimiera Tom a­

szewska Wrotków, 11 dni, żona rolnika Józefa 
Grzegorska z Orplów, Borzęcice, 45 lat, wymiernica 
M arjanna Masłowska, z Organistów, Polskie Olędry, 
73 lata.

Wiadomości pozamiejscowe
Zduny. (Miasto bez Rady miejskiej,) Reskryp­

tem Min. Spraw Wewn. została tutejsza Rada miejska 
rozwiązana dlatego, że nie respektowała źadnyeh ustaw 
i nie chciała uchwalić żadnych podatków. Chciała Ra­
da miejska stworzyć raj na ziemi, a doprowadziła swo­
ją sławetną gospodarką to tego. że miasto musiało zam­
knąć gazownię, co się obywatelem bardzo dotkliwie 
daje we znaki. Stąd płynie nauka, że bo Rady miejs­
kiej nie trzeba wybierać ludzi, którzy są mocni w języ­
ku, ale takich, którzy są mądzy w radzie i znają się 
na rzeczy.

Poznań. (Amatorzy cudzej własności.) Na ławie 
oskarżonych II. Izby Karnej zasiedli przed kilku dniami 
rob. 1) Antoni Chlebowski. 2) kupiec Mieczysław Kro­
kowski, 3) kupiec Jakćb Kulczak i robotnik Antoni 
Mądry. Akt oskarżenia zarzuca już 4=krotnie karane­
mu Chlebowskiemu że w lipcu 1923 włamał się za po­
mocą wytrycha do ubikacji towarzystwa „Amicitia" i 
skradł 7 obrusów stołowych i duży zegar ścienny, więk­
szą ilość talerzyków i różnych innych przedmiotów do­
mowych w ówczesnej wartości przeszło 50 miljonów 
mk. ponadto Chlebowski w ten sam sposób dokonał 
trzech innych kradzieży i rzeczy skradzione sprzedał 
paserom Krokowskiemu, Kulczakowi i Mądremu. — 
Z wszystkich oskarżonych do rozprawy stanęli jedynie 
Chlebowski i kupiec Kulczak oraz jtgo  obrońca adwo­
kat Dr. Kręglewski. Dalsi osk. Krokowski i Mądry nie 
stanęli, stwierdźon atoli, że Mądrego zaciągnięto *do 
wojska, a Krokowskiego którego prawidłowo do roz­
prawy zawezwano, uchwalono do następnej rozprawy 
doprowadzić przymusowo. Osk. Chlebowski w toku 
rozpraw okazał skruchę, że kradzieże popełnił ponie­
waż był bez pracy i dlatego zasądzono go na kare wię­
zienia przez 2 lata i fi miesięcy natomiast Jakóba Kul- 
czaka, mimo jego 12 poprzednich kar zaróżne przestę­
pstwa dla braku dowodu winy od kary w zupełności 
uwolniono.

P rzed p ła ta
Papiernicy notowali w połowie grudnia przeszło 

4 miljardy mk. za jeden wagon (10 009 kilo) papieru g a ­
zetowego, i zdawało się, że cena stanie, lecz było to 
tylko naszem cichem życzeniem; ich kalkulacja na 
podstawie franka szwajcarskiego nie zapowiadała tyle 
zwyżki, lecz w ostatnich dniach przeszli na urzędowy 
złoty frank, podnosząc zarazem  zasadniczą stawkę 
za jeden  kilogram. Dzisiaj więc płacić musimy za 
wagon już

7 m iljardów 640 m iljonów,
,co nas znowu zmusi do podniesienia cen, gdyż i ro ­
bocizna zgodnie z wskaźnikiem drożyźnianym ustalo­
nym przez Miejski Urząd Statystyczny m iasta  Poznania 
dnia  31. 12. 1923 r., wzrosła o 

182 procent.
Tylko konieczność zmusiła nas do odpowiednich 

podwyżek celem utrzymania wydawnictw iw przyszłości. 
Związek Zakładów G raficznych i W ydawniczych  

na P o lsk ę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu.

Perzów , pow. kępiński, (Zbrodnia, czy nieszczęśli­
wy wypadek). W środę rano 9 bm. znaleziono na dro­
dze pomiędzy Turkowami a Perzowem zbroczonego 
krwią trupa mężczyzny. Na razie nie można stwier­
dzić tożsamości zmarłego, ponieważ nie znaleziono przy 
nim wykazów osobistych. Zmarły mógł liczyć około 
czterdziestu lat, miał wąs i włosy blond jako ubranie 
szaro zieloną, ciępłą jupę, ciemno bronzowe spodnie, 
trzewiki sznurowane, czapkę zielono=żółtą z daszkiem. 
Obok leżał kij obdarty z kory bez rękojeści. Palec 
wskazujący prawej ręki był odjęty do połowy. Zmarły 
robi wrażenie przyzwoic.e ubranego robotnika.

W ągrowica. Śmiała kradzież w konwikcie.)
W  nocy z 7 na 8 bm. włamali się złodzieje do tu te j­
szego Konwiktu Arcybiskupiego i skradli dwa wieprze 
wartości conajmniej 200 miljonów marek. Dotychczas 
opryszków nie wyśledzono.

Szam otuły. (Ukarany oszust). Sąd pokoju w 
Szamotułach skazał niejakiego Jana Sroczyńskiego na 
7 miesięcy więzienia za oszustwo. Sroczyński bowiem 
chcąc się stać powojennym miliarderem, wymyślł sobie 
lekki oszukańczy zarobek, w  ubiegłym roku chodził 
on po okolicznych wioskach i ’przedstawiając się gos­
podarzom jako wydelegowany urzędnik podatkowy, 
spisywał im deklaracje podatkowe i kazał sobie za to 
płacić gotówką i naturaljami. W ten sposób skrzyw­
dził 15 gospodarzy na kwotę 1050 000 marek. Sąd 
okręgowy w Poznaniu po rozpatrzeniu jego apelacji 
zmniejszył mu karę na cztery miesiące więzienia.

—  (Z rady miejskiej) N a ostatniem posiedzeniu 
m. in. — jak donosi „Gaz. Szam otulska” — r. m. 
G arbarek ze słusznem oburzeniem piętnował postępo­
wanie policji, która zamyka ludzi w nieopalonych a- 
resztach, gdzie zamknięci „jak zwierzęta wyją z bólu, 
doznając prawd iwych tortur. Chociaż areszty miej­
skie podlegają policji państwowej, to jednak miasto nie 
może milczeć widząc tak nieludzkie obchodzenie się 
z ludźmi. — Przewodniczący Rady Miejskiej p. Roso- 
chowicz zawiadomił radę, że Ks. radca KaźmiersW 
miał przez Magistrat poruczoną sprawę zakupu ksią­
żek dla ubogiej dziatwy i dzięki staraniom u wydaw­
ców książki te, mające kosztować 335,72O,0'0 mk., 
zakupił za 115 miljonów, za co też p. Rosochowicz 
imieniem miasta i ubogiej dziatwy składa Ks. Radcy 
Kaźmierskiemu podziękowanie.

Tczew. (Na powitanie powracającej załogi „Lwowa'') 
Starostwo i rad a  miejska w Tczewie uchwaliły urzą­
dzić uroczyste przyjęcie dla powracający i. z Brazylji 
profesorów, oficerów i uczniów szkoły morskiej. Na 
uroczystość tę spodziewany jest przyjazd przedsławi- 
c ie l i : sejmowej komisji morskiej, ministerjum przemy­
słu i handlu oraz Stow, kupców polskich w W arsza­
wie, jako instytucyj szczególnie zainteresowanych w 
triumfie polskiej bandery handlowej, która po raz pierw­
szy przeszła przez równik.

Gdynia. (Eksploatacja portu.) J ak  się dowia­
dujemy, Ministerstwo Przem. i Handlu zamierza jesz­
cze w roku bieżącym rozpocząć częściową eksploatację 
portu  w Gdyni i wydzierżawienie terenów portowych 
osobom prywatnym. Przypuszczalnie wydzierżawione 
zostaną 50 000 metrów kwadratowych terenów Pre- 
liminiarz budżetowy Ministerstwa przewiduje, że w ro­
ku bieżącym wydatki związane z eksploatacją portu 
pokryte zostaną w całości wpływami z opłat portowych, 
natomiast eksploatacja kanałów i Wisły gdańskiej da 
deficyt.

Toruń. (Ustąpienie prezydenta miasta.) Na ostat­
niem posiedzeniu Rady miejskiej omawiano sprawę re­
zygnacji prezydenta miasta Torunia p. Michałka, który, 
według nadesłanego do magistratu pisma ustępuje ze



sw ego  s tanow iska z dniem 1-go lutego br. Rada, po 
wyrażeniu prezydentowi votum  zaufania i podjętych p ró ­
bach nakłonienia do cofnięcia rezgnacji, zmuszoną była 
p. prezydenta z dniem 1-go lutego br. zwolnić z urzędu.

T oru ń . (Nowe aresztowanie!) W ubiegłym ty ­
godniu  z polecenia prokuratorii,  został aresztowany za 
spekulacje walutowe, dyrek to r Polskiego Banku H an­
dlowego oddział w Toruniu  Jezuitkowski, który jednak 
po złożeniu kaucji w kwocie jednego miljarda został 
wypuszczony — na wolność. Dalsze śledztwo w tej 
nowej aferze walutowej prowadzą władze sądowe.

—  (Piekarze toruńscy przed sądem.) W ub. w to ­
rek  odbyła się przed Izbą karną rozprawa przeć. 10 pie­
karzom toruńskiem , oskarżonym o uprawianie lichwy. 
Przewodniczył sędzia dr. Drath. Oskarżał prokurator  
Studnicki, oskarżonych bronił p. adwokat dr. Ossowski. 
Po przesłuchaniu świadków i rzeczoznawców, Izba po 
dłuższej naradzie wydała w yrok  skazujący każdego z 
oskarżonych na 2 miljony, a oskarżonego  Nowaka na 
5 miljonów grzywny.

W a r s z a w a .  (Wyjazd żydów do Palestyny.) Z 
W arszaw y wyjechała delegacja organizacji o r todoksyj­
nej „Szklojme Em une  IsroeP‘, udająca się do Palesty­
ny. W skład delegacji wchodzą; cadyk z Góry Kal- 
warji, cadyk z Sokołowa rabin Lewin z Będzina g ro ­
no przemysłowców łódzkich kupców z W arszawy i in­
nych miast razem 28 osób. —  Delegacja ma na celu 
zapoznanie się na miejscu z położeniem gospodarczem 
w Palestynie i założenie tan; pewnych przedsiębiorstw, 
przemysłowo handlowych. Odjeżdżających delegatów 
żegnały tłumy ortodoksjn \  w liczbie przeszło 100 ty ­
sięcy. Kilkaset osób odprowadziło delegację do granicy.

K ra k ó w . (Obława na waiuciarzy w Krakowie. T u ­
taj została przeprowadzona w kawiarni Grand Hotelu 
rewizja. W śród obecnych na sali posiadaczy obcych 
w H ut zapanował popłoch Jeden z nich pozostawił p ła­
szcz i teczke, zawierającą 3 tysiące dolarów. Sam zaś 
zbiec ł. W teczce była legitymacja z fotograf ją. Poli­
cja poszukuje obecnie właściciela dolarów. Nadto zna­
leziono znaczną ilość koron czeskich, ukrytych za ka­
loryfer cm.

Z a k o p an e -  (Sanatorium  Bratn ich  Pomocy.) O d  
osób, przybyłych z Zakopanego, dow iadujem y się o 
s tra szn y ch  w arunkach , panujących  w tam te jszym  s a ­
na to r ium  B ratn ich  p an u jąca  w zak ładz ie  d la  ■ sób, 
p rzy b y ły ch  przecież d la  k u r .c j i ,  wynosi około  6 Cels. 
poniżej zera . Z arząd  tłom aczy  się, że o trzym uje fun ­
d u sze  z trzymiesięcznym opóźnieniem. B ra tn ie  pom oce 
uczeln i w arszaw skich, wieleńskich, poznańskich, lubel­
skich i lwow skich , których cz łonkow ie korzysta ją  z sa- 
na to rjum , powinny w ejrzeć w tę  spraw ę i z a in te re so ­
w ać nią szersze  koła  społeczne.

Rozmaitości
Wykrycie t a j e m n ic z y c h  s k a r b ó w .

(Olbrzvmi skład złota i kosztowności z kradzieży 
kościelnych). W okolicach Ciechocianka w odległości 
kilku kilometrów od miasta, znajduje się elegancka, a 
jednocześnie dziwnie sam otna i tajemnicza willa. W y­
dawała się pusta i n iezamieszkała, wyjątkowej jednak 
wielkości pies, zdaleka warczący groźnie  na ludzi, w ska­
zywał, że w willi ktoś mieszkał i jest mocno strzeżony.

Czasem z willi wysuwała się w iotka postać m ło­
dej, pięknej żydówki, która szczelnie osłonięta, po­
spiesznie gdzieś samotnie zdążała.

Z okien pałacyku obserwowały ją ciekawe i prze­
nikliwe oczy starego rudaw ego żyda.

Młodą żydówką zainteresował się jeden z młodych 
funkcjonarjuszy policji wywiadowczej, spotkawszy ją 
kilkakrotnie w  okolicy. Doszedł za nią do willi, gdzie 
jednak groźny brytan zmusił go do odwrotu.

Zaciekawiony wywiadowca nie dał jednak za wy­
grane. Zaczekał do zm roku  i rozpoczął obserwację. 
Uśpiwszy znanym sobie sposobem  czujność psa, wy­
wiadowca dotarł do okiennic i poprzez szczeliny począł 
się przyglądać wnętrzu. W krotce uderzyło go niezwy­
kłe zjawisko. Duża sala pałacyku zapłonęła światłem 
rzęsistem. Jednocześe ie  jednak rudy żyd wyszedł na 
podwórze, postał kilka m inut i upewniwszy się, że nie­
ma nikogo, powrócił do środka i przybliżył się do 
ściany, na której jak  do modlitwy, wyciągnął ręce 
i przyłożył czoło.

W  tej chwili ściana się powoli rozsunęła i sala 
zapadła dziwnym blaskiem. Skrzyły się i migotały 
prawdziwem światłem naczynia złote, wysadzane bry­
lantami. Stały tam niby w kościele na ołtarzu, prze­
dziwnej misternej roboty kielichy, monstrancje, krzyże, 
lichtarze, dzbanki starożytne, łańcuchy złote, pierścionki, 
zegarki, branzoletki i t. p.

Rudy żyd zachwycał się widokiem tych skarbów. 
Niemniejsze wrażenie zrobiły one na wywiadowcy, k tó­
rem u wywietrzała z g łow y piękna żydówka i czemprę- 
dzej doniósł władzom swoim o dziwnem odkryciu. 
Policja niezwłocznie udała się do tajemniczej willi, a-  
resztując odrazu rudego żyda, k tóry podał się za M ajera 
Godfarba. Za ścianą, otwierającą się za  pociśnięciem 
ukryty sprężyny zna ezlono olbrzymi skład złota i kosz­
towności, które w przeważnej części pochodzą z Koś= 
ciołów.

Wartość wykrytych przedmiotów trudno było na- 
razie ustalić, gdyż znajduje się wśród nich cały szereg 
wielkiej wartości artystycznych naczyń, które ocenić 
m ogą tylko rzeczoznawcy. Skąd pochodzą skradzione 
przedmioty i przez kogo zostały zgromadzone w ta ­
jemniczej willi, wykaże ściślejsze śledztwo.

W n u c z k a  M o d rz e je w s k ie j  p ia n i s tk ą .  K o re s p o n ­
d e n t  Dz. Związkowego donosi p o d  d a tą  11 l is topada  
z. r. z Los Angelos w Kalifornji, co n a s tę p u je  : S e n ­
sacja  wieczoru była gra n a  fo rtep ian ie  13detniej panny 
Stefanji Opid, wnuczki ś. p. Heleny M odrzejewskiej,  
a  córki p. Ludw ika  Opid, s ław nego wiolonczelisty 
polskiego G ra ła  o n a  z pamięci t ru d n e  „C o n c e r to 11 
M o z a r ta  z takiem  n a tch n ien iem  artystycznem , finezją, 
techniką  i frazą  m uzyczną, że publiczność  wprost o- 
czom i uszom  swoim wierzyć nie chcia ła ,  aby te  cu ­
dow ne perły tonów  mogły się wydobywać z pod p a l­
ców  tego m ałego i m łodego  dziew częcia . Do najw yż­
szego s topnia  ro zen tu z jazm o w an a  publiczność  n a g ro ­
dziła  ją g rzm otem  oklasków. N a  bis p a n n a  Stefcia 
zag ra ła  W a lc a  Chopina, k tó ry  tak  sam o odegra ła  
c z a ru jąco .

J a s k in o w e  b o g a c tw a  P o lsk i .  W  ministerstwie ro l­
nictwa odbyw ają  się na rad y  n a d  zorganizow aniem  k o ­
misji jaskinow ej. Z adan iem  tej komisji m a być prze-

Na m ie s ią c  luty
wynosi p rzed p ła ta  za

Orędownik Urzędowi) powiatu Koźmińskiego
n a  p o c z c ie  . . . . ( 3 5 5  4 0 0  m k , 
w  e k s p e d y c j i  . . . fi 3 0 0  0 0 0  „

Z a tem  k to  nie odnow ił  p rzedp ła ty  na miesiąc luty 
niech to niezwłocznie uczyni ażeby nie odniosł zwłoki 
w dosta rczan iu  gazety.

• W y d a w n ic tw o



prow adzenie eksploatacji olbrzymich pokładów  ptasie­
go guana jaskinow ego, znajdującego się w Polsce w 
wielkich ilościach i stanowiącego p ierw szorzędny n a ­
wóz rolniczy. P okłady  te  znajdują się głównie w 
jaskinach uw arstw ień  tryasow ych w południowych i za­
chodnich okolicach w ojew ództw a kieleckiego. W  pra­
cach tej komisji bierze czynny udział specjalista w tej 
dziedzinie prof. B obrow ski.

Kwalifikacje am erykańskiego m inistra rolnictw a.
Senator M agnus Johnson  ze stanu  M innesotv w yra­
ził się przed  kilku tygodniami o m inistrze rolnictw a 
W allace, że nie zna się na praktycznem  rolnictwie, 
w obec tego w ątpić trzeba o jego kwalifikacjach na

m inistra. Dowiedziawszy się o tem, m inister wzywał 
senatora na pojedynek niezwykły, mianowicie obaj 
mieli zasiąść do dojenia w ciągu pięciu m inut krów 
n a  wystawie krów rasy H olstein, odbywającej się w 
W aszyngtonie Pojedynek d o szed ł do skutku. A r­
bitrem  był znany z wojny światowej jako  członek N aj­
wyższej Rady W ojennej, generał m ajor, T asker H. 
Biiss i trzym ając chroncm etr w ręce , śledził bacznie 
jak m inister i senator doją gorliwie swe k ro ­
wy, Upłynęło wreszcie pięć m inut. Na znak jene* 
rała przeciw nicy puścili wymiona. Zm ierzona skrupu­
latnie zaw artość m leka w w iadrach i oto okazało się, 
że m inister W allace ma w swem wiadrze o pół kw a­
terki m leka więcej, niż sen a to r Johnson!

Szan. Publiczności m iasta Koźmina i okolicy 
podaję uprzejm ie do wiadom ości, że z dniem 
1-go stycznia b. r. otw orzyłem

w  K o ź m in ie  ul. B o r e c k a
(dawn. plac p. Scheyer)

Handel węgla i drzewa

3)em  geeljrten ^ u b lifu m  ber S ta b t  K o źm in  
nnb U m gebung beefjre id) mich 9 ^ 5  ergebenft m it- 
ju te ilen , baj) ich nom  ooni 1. 3 a n u a r  t>. j s .  ab

iti K oźm in  u(. Sorecfa
(fciif)crcs S\of)IenIager ber Scheyer)

Kohlen u. Holziieschaft
oraz zakup zboża 

i detaliczną wymianę węgla za zboże
Przez rzetelną i skorą obsługę sta rać  się b ę ­

dę, szanownych odbiorców  zadowolić i proszę o 
łaskaw e poparcie mego przedsiębiorstw a.

Z poważaniem

J a n  S z y m u

e to f fn e t  fjab e .

verbunden mit Ein- and Verkaaf von G etreide 
sow ie Tausch d ie s e s  d rtik e ls  gegen  S reniim alerial

®urdj aufmertfamc unb rceHc Sebienung fioffe i* 
meine toerten Wbneljmer jujriebenguitellcn unb bitte um 
giittge Itnterftitfeung tncincS neuen ItnternebmeniS.

3Rit befter .jpodjadjtung

r  a ,  K o ź m i n
/ S t a l e  n a  s k ł a d z i e
^ k i e  k o w a l s k i e  i

: g ó r n o ś l ą s -  
o p a l .  w ą g le .

Stanbig auf Cager: Oberfdjlefifcfie ^  
Sdjmiebe- unb Bretmfofjlc j

Z dniem dzisiejszym ustala się następującą taryfę 
targow ego :

I. w d z i e ń  j a r m a r k u :
a) za jeden metr k w a d ra to w y  0,20 zip.
b) za w ó z  0,20 „
c) od ś w in i  0,25 „
d) od jednej sztuki b y d ła .......................................0,50 „
e) od konia . . . .  *  1,00 „
f) kozy są wolne od opłaty.

II. w  dn i  t a r g o w e :
a) od świni ponad 1 ctr..................................0,25 złp.
b) od świni ponad pól do jednego ctr. . . 0,10 „
c) od prosięcia do 50 f u n t ó w ...................0,05 „

Opłaty są płatne w markach polskich, według kursu
w dniu zapłaty.

Koźmin, dnia 17 stycznia 1924 r.

Magistrat
N o w a k o w sk i.

£

Potrzebuję

WtT P A N I E N K Ę
do składu kolonjalnego od 15. 2, lub później.

Takow a musi być biegła w rachunkach i piśmie.
Z głoszenia

Sowiński, Ostrów- K o l e j o w a U
TELEFON  JOO

£
£
£

in iroB Igatorn ia
poleca się

do w ykonyw ania  w sze lk ich  prac w  z a ­
k res  in tro ligatorstw a w ch od zących

Zakład Sraficzny Seona Qoldbeka w Koźminie
Nakładem i drukiem Leona Goldbeka w Koźminie.

Odpowiedzialność Dział urzędowy Starostwo. Dział nieurzędowy Leon Cłoldbek w Koźminie.


